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PRENUMERATA: 

Z odnoszeniem do domu 
lub przesyłką pocztą: 

rocznie 24 mk., półrocz­
nie 12 mk., kwartalnie 
fi mk., miesięcznie 2 mk.

Numer pojedynczy 
15 Eenigów.

Warszawa, Czwartek 26 Września 1918 roku. Rok I.

MONITOR POLSKI
WYCHODZI CODZIENNIE Z WYJĄTKIEM NIEDZIEL i ŚWIĄT.

OGŁOSZENIA.
„Monitor Polski" przyj­
muje ogłoszenia rządo­
we, instytucji społecz­
nych i użyteczności pu­
blicznej, zaś od osób 
prywatnych, tylko takie, 
które wynikają ze sto­
sunku do władz rządo­
wych i powyższych in­

stytucji.
Cena za wiersz drobnego 
pisma (petit) po tekście 

1 Mk.
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DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Warszawa, 26 września 1918 r.
Z pośród mów wygłoszonych przez przed­

stawicieli rządu w komisji głównej parlamentu 
niemieckiego na szczególną naszą uwagę zasłu­
gują dwa przemówienia: sekretarza stanu dla 
spraw zagranicznych, v. Hintze, i vice-kancle- 
rza Payera. Obydwa te wystąpienia wykracza­
ją poza sferę ostrożnych ogólników i w pew­
nych kwestjach precyzują poglądy i zamiary 
rządu.

Pan v. Hintze mówił o sprawie polskiej. 
Nie poruszając całokształtu zagadnień, wcho­
dzących w zakres tej sprawy, napomknął je­
dynie o pewnych jej stronach. Snąć te właśnie 
poruszone strony k-westji są z punktu widze­
nia interesu niemieckiego najważniejsze.

Na samym wstępie tej części przemówienia 
p. v. Hintze oświadczył, iż w rozwiązaniu pro­
blematu polskiego Niemcy „gotowe są porozu­
mieć się z Austro-Węgrami, jako stroną zain­
teresowaną, z warunkiem wysłuchania życzeń 
Polaków11. Ponieważ hr. Burian już dawniej 
postawił ten sam warunek, na tym więc pun­
kcie panuje pomiędzy państwami centralnemi 
całkowita zgoda. P. v. Hintze podkreślił dwu­
krotnie, że życzenia Polaków będą wysłuchane.

Rokowania mają przedewszystkiem mieć na 
celu „osiągnięcie ekonomicznego równoupraw­
nienia państw centralnych z Polakami na ryn­
ku polskim11. Rekompensatę dla Polski ma sta­
nowić „przyjęcie jej do przyszłego środkowo: 
europejskiego związku gospodarczego11. Bliższe 
określenie roli i stanowiska Polski w tym ' 
związku p. v. Hintze uważał, -jak widać, za 
przedwczesne, główny bowiem nacisk położył 
na kwestje, które winny być załatwione, zanim 
jeszcze ów związek powstanie. A więc: tymcza­
sowy traktat handlowy „na zasadzie najwięk­
szego uprzywilejowania11., równouprawnienie 
poddanych niemieckich i austrjackich z pod­
danymi polskimi w dziedzinie handlu, prze- 
myslu, praw nabywania majątku, szczególni#1 
zaś ziemi; obustronna swoboda transportu to­
warów i osób przez Polskę i Niemcy; wolna 
dla stron obojga żegluga na Wiśle i przyle­
głych drogach wodnych. W dziedzinie kultu­
ralnej rząd niemiecki domagać się będzie po­
zostawienia w mocy praw, wydanych podczas 
okupacji, a zmierzających^do utrzymania nie­
mieckich szkół i kościołów.

Te narazie kwestje, dotyczące sprawy pol­
skiej, poddał niemiecki sekretarz stanu dla' 
spraw zagranicznych pod rozwagę komisji 
głównej parlamentu.

Vice-kanclerz Payer omawiał sprawę przy­
szłych stosunków prawno-państwowych w t. zw. 
prowincjach nadbałtyckich, wyłuszczając obszer­
nej niemiecki punkt widzenia. Już obecnie 
za rzecz pewną uważa p. Payer to, że Kur- 
landja, Liflandja i Estonja nie będą stanowiły 
trzech samodzielnych organizmów państwowych, 
lecz powinny być złączone w jeden organizm.

„O aneksji tych krajów oraz Litwy — mówił 
dalej vice-kanclerz — nie może być oczywiście 
mowy, aczkolwiek nie możemy im udzielić zu­
pełnej wolności, której się zresztą wcale nie 
domagają; będą one zresztą miały poważne 
również korzyści z połączenia się z nami“.

W tern samem przemówieniu vice-kanclerz 
odpierał zarzuty, wywołane jego mową sztud- 
gardzką, i przytoczył szereg argumentów na 
poparcie swego zasadniczego stanowiska w 
kwestji nienaruszalności traktatów, zawartych 
z Rosją, Ukrainą i Rumunją. Nadzieję na „wy­
wrócenie do góry nogami prawno-państwowe- 
go stanu11, wytworzonego na wschodzie Europy, 
nazwał vice-kanclerz „politycznym absurdem11. 
Traktaty te, usankcjonowane przez radę związ­
kową i przez parlament, żadnej zmianie ulegać 
nie mogą, tembardziej „przy współudziale wro­
gów, z którymi toczy się walka na śmierć i 
życie11. „Proszę zapytać Anglji—mówił p. Pa­
yer —czy zgodziłaby się ona na poddanie pod 
dyskusję Niemiec, Austro-Węgier i Turcji spra­
wy akceptowania zdobycia Egiptu, dokonanego 
podczas wojny11. Analogja ta nie oznacza jednak, 
że Niemcy w tej sprawie uznają fakt dokona­
ny, to też vice-kanclerz podkreślił, że zdoby­
cie Egiptu uważa tylko za akt gwałtu, podczas 
gdy państwa kresowe „zupełnie swobodnie od­
łączyły się od Rosji11 i zwróciły się do Nie­
miec „na zasadzie zaproponowanego im i uzna­
nego wyraźnie drogą prawno-państwową pra­
wa samookreślenia11.

Znane powiedzenie sekretarza stanu dla 
spraw kolonjalnych, 'd-ra Solfa, o tem, że trak­
tat brzeski stanowi dopiero pewnego rodzaju 
ramy, które w przyszłości całkowicie wypeł­
nione będą treścią pozytywną, vice-kanclerz 
wyjaśnił w ten sposób,* że przyszłe rokowania- 
z państwami zachodniemi dadzą powód do u- 
zupełnienia i pogłębienia tego traktatu, a 
mianowicie: kwestje związku narodów, sądów 
rozjemczych i t. p. zostaną również zastoso­
wane do stosunków pomiędzy Rosją a Niem- 
canji. Słowem, kongres pokojowy może skło­
nić Niemcy do uzupełnienia zawartych już 
traktatów, lecz jedynie w dziedzinie niektó­
rych nowych postanowień, jakie będą doty­
czyły wszystkich państw i narodów, nie zaś 
w zakresie faktów już ustalonych. Taką inter­
pretację w mowie vice-kanclerza znalazło gło­
śne wystąpienie d-ra Solfa. „Zgóry powię­
kszać ilość trudności przez ponowne branie 
pod uwagę uregulowania spraw już uregulowa­
nych, byłoby rzeczą, sprzeciwiającą się naszym 
żywotnym interesom11 — rzekł wkońcu vice- 
kanclerz,. przypominając słuchaczom przysłowie: 
„Staraj się trzymać to, co już maszu.

Jak wiadomo, poglądy powyższe vice-kan­
clerza podzielają nie wszystkie stronnictwa 
niemieckie. Niektóre z nich uważają drogę 
w kompromisu kwestji traktatów już zawartych 
za niewykluczoną.

Siły polskie na Wołyniu.
Ii.

Przystępując z kolei do krótkiej charakte­
rystyki obecnego stanu posiadania ziemi na 
Wołyniu, winienem przedewszystkiem zwrócić 
uwagę na ogromne szczerby, jakie w polskim 
stanie posiadania wyrządziły tu masowe kon­
fiskaty dóbr w okresie tak licznych po upad­
ku Rzeczypospolitej ruchów narodowych. Tuż 
oto za Bugiem rozpoczynają się obszary daw­
nej Lubomelszczyzny. Miasteczko Lubomi, 
które za polskich czasów było głównym ośrod­
kiem starostwa tejże nazwy, na życzenie króla 
Stanisława Augusta nadane zostało na własność 
hetmanowi Ksaweremu Branickiemu. Po upły­
wie z górą pół wieku, w r. 1848, rząd rosyj­
ski skonfiskował-cały majątek jego wnukowi, 
również Ksaweremu, za „samowolne opuszcze­
nie granic państwa i udział za granicą w spi­
skach przeciwko Rosji“. Miasteczko z dwu­
dziestoma czterema wsiami — 17.500 dusz, mę­
skich, z górą sto tysięcy morgów ziemi, pię­
kny warsztat pracy dla .kilkuset conaj mniej ro­
dzin polskich, wszystko to stało się terenem 
zniszczenia i zażartych doświadczeń rusyfika- 
cyjnych. Niektóre folwarki porozdawano lub 
posprzedawano za bezcen urzędnikom i gene­
rałom rosyjskim, resztę ziemi rolnej rozdano 
chłopstwu prawosławnemu „na wykup11, a ol­
brzymie lasy wzięto <pod administrację rządo­
wą i sprowadzono do nich całą obsługę rosyj­
ską. ?

Podobny był los Kowelszczyzny. Dobra te, 
składające się z trzech miasteczek (Kowla, 
Wyżwy i Milanowicz) oraz dwudziestu trzech 
wsi, skonfiskowane zostały wraz z 16.197 du­
szami męskiemi głośnemu „emirowi11 Wacławo­
wi Rzewuskiemu za udział w powstaniu listo- 
padowem.

Nie przytaczamy tu dalszych danych o spu­
stoszeniach, jakie konfiskaty rosyjskie wyrzą­
dziły w polskim stanie posiadania na Wołyniu, 
nadawałyby się bowiem one raczej do -osobnej 
monografji. Zwracamy tylko uwagę na tę oko­
liczność, że osłabianie siły polskiej w tym kra­
ju odbywało się w ciągu ubiegłego wieku prze­
ważnie drogą brutalnych i bezprawnych naka­
zów i rozporządzeń rządowych.

Według danych urzędowych z r. 1905, wła­
sność t. zw. prywatna obejmowała na Wołyniu 
2,819,930 dziesięcin, czyli 48,9 proc, całości kra­
ju, . własność nadziałowa włościańska 2.298.861 
dzies., czyli 39,8 proc., wreszcie własność pań­
stwa, cerkwi i instytucji 653.338 dzies., czyli 
11,-3 proc. Ogółem obszar Wołynia obliczono 
na 5.772.129 dzies.

Obliczenie własności polskiej w rubryce 
własności nadziałowej jest obecnie jeszcze rze­
czą niemożliwą. Niewątpliwie jednak i tu pe­
wien obszar należy do Polaków. Wśród wła­
sności rządowej największą przestrzeń zajmują 
lasy, bo aż 378.938 dzies.

Do dóbr apanażowych należy na Wołyniu 
ogółem 52.932 dzies. Są to trzy duże majątki, 
nabyte po powstaniu od rodzin polskich:

Bank włościański w ciągu dwudziestolecia 
1883—1903 nabył ogółem na Wołyniu 118 tys. 
dzies.: najwięcej w pow. żytomierskim—21 tys. 
dzies., najmniej w pow. kowelskim — 2 tys. 
dzies. W r. 1903 płacił Bank przeciętnie za 
dziesięcinę 120 rb.

Według obliczeń z r. 1865, do właścicieli 
ziemskich Polaków należało na Wołyniu 2.776.000 
dzies., do Rosjan 167.000 dzies., do żydów 30.000 
dzies. Po upływie ćwierćwiecza, w r. 1890, na 
skutek znanego prawa z r. 1865, zabraniające-
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go Polako.m nabywania ziemi, stosunek ten 
zmienił się już ogromnie. Do Polaków nale­
żało wówczas 1.162,000 dzies., do Rosjan 865.000 
dsies., do żydów 42.000 dzies. i do Niemców 
242.000 dzies. Reszta przeszła do apanaźy 
i w znacznym stopniu na parcelację.

Ściślejsze już znacznie, choć także nie po­
zbawione celowych zupełnie opuszczeń (np. 
własności poddanych zagranicznych, w tym 
wypadku wyłącznie Polaków) obliczenia, do­
konane w r. 1909 dla stołypinowskiego pro­
jektu ziemstw, wykazały w ręku polskiem 
1.030.927 dzies., czyli 45,7 proc, ogółu własno­
ści prywatnej. Należało zatem do Polaków:

W pow. dubieńskim 
„ kowelskim 
„ krzemienieckim 
„ łuckim 
„ . ostroskim 
„ owruckim 
„ rówieńskim 

starokonstantyn. 
„ włodzimierskim 
„ zasławskim 
„ zwiahelskim 
„ żytomierskim

Wśród własności polskiej było kilka laty- 
fundjów, stanowiących ordynacje.

Bliższe szczegóły o stanie posiadania po­
szczególnych narodowości w powiatach Woły­
nia przyniosły ogłaszane w miejscowym orga­
nie rządowym listy wyborców do ziemstw. Z o- 
statniego takiego wykazu za r. 1914 przyta­
czamy poniżej garść danych, dotyczących po­
wiatów zabużańskich: W pow. kowelskim było 
zatem pełnocenzusowych wyborców Polaków 
(maj. ziemski nie mniej 150 dzies. lub nieru­
chomość w szacunku nie mniej 7.500 rb.) ogó­
łem 75, w tem 8 wyborców miejskich z Kowla.

Ogólna przestrzeń ziemi, będąca w tym po­
wiecie w ręku Polaków z pełnym cenzusem, 
wynosiła—63.837 dzies.

Ogólny szacunek nieruchomości, należących 
do 8 wyborców-Polaków w Kowlu, wynosił 
116.409 rb.

Pełnocenzusowych wyborców narodowości 
nie polskiej lista urzędowa wymieniła 67.

Wyborców z cenzusem średnim (gruntu 
najmniej 30 dz. lub nieruchomość wartości 
1,500 rb.) było: Polaków 92, w tem 45 z sa­
mego Kowla. Ogólna przestrzeń gruntu, po­
danego w tej rubryce—2.950 dz., zaś wartość 
45 nieruchomości miejskich—140.626 rb. Wy­
borców nie-Polaków z cenzusem średnim by­
ło 169.

Wyborców z cenzusem drobnym (gruntu 
od 15 do 30 dz. lub nieruchomość wartości 
szac. od 750 do 1.500 rb.) było 61 Polaków, 
w tem 16 z Kowla, nie-Polaków zaś 185.

W pow. włodzimierskim wyborców pełnocen­
zusowych (roli najmniej 125 dz. lub nierucho­
mość od 7.500 rb.) było Polaków 88, w tem 7 
wyborców miejskich z Włodzimierza; nie-Pola­
ków zaś 73, w tem 6 z Włodzimierza i Uściługa.

Wogóle w posiadaniu pełnocenzusowych 
Polaków 70.134 dz., zaś Rosyan — 41.583 dz.

Szacunek 6 nieruchomości polskich we Wło­
dzimierzu— 91.022 rb., ,,zaś 6 rosyjskich we 
Włodzimierzu i Uściługu—66.963 rb.

Wyborców z cenzusem średnim (gruntu 25 
dz. lub -nieruch, o szac. na 1.500 rb.) było Po­
laków 76, w tem 20 wyborców miejskich z 
Włodzimierza, Horochowa i Uściługa; nie-Po­
laków zaś 224, w tem 36 wyb. miejskich.

Wyborców z cenzusem drobnym (gruntu od 
12^2 do 25 dz. lub ‘nieruch, oszac. na 750 rb.) 
było Polaków 64, innych zaś 410.

Nie chcąc przeciążać artykułu balastem su­
chych cyfr, nie podajemy już odnośnych da­
nych, dotyczących pozostałych dziesięciu po­
wiatów Wołynia. Jak zresztą wynika z poda­
nych powyżej ogólnych obliczeń, własność 
ziemska polska jest jeszcze silna w całym kra­
ju i obejmuje bardzo rozległe obszary.

Nietylko zresztą rolnictwo, ale również i 
wielki przemysł pozostaje tu niemal całkowicie 
w ręku Polaków. Mówimy o cementowniach i 
cukrowniach. Tych ostatnich w r. 1910 było 
na Wołyniu 16.

Wojna obecna wywołała już ogromny prze­
wrót w stosunkach. Polskość, duszona dotych­
czas zapamiętale, zaczęła tu nareszcie zyskiwać 
solidniejsze podstawy w rozległej pracy oświa­
towej wśród ludu. W obrębie specjalnie dwuch 
powiatów: włodzimierskiego i kowelskiego, po-1
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zostających już od jesieni 1915 r. w okupacji 
wojskowej państw centralnych, zaszły zmiany 
bardzo poważne, które należycie uwydatniły 
polski w znacznym stopniu charakter Wołynia. 
W rozległym czworoboku pomiędzy Opalinem, 
Kowlem, Włodzimierzem i Uściługiem ludność 
polska wynosi obecnie od 65 do 70 proc., gdziein­
dziej mniejszości polskie wynoszą od 35 do 40, 
proc. Ogółem w obu powiatach jest do 35 proc. 
Polaków przy 25 proc, żydów i 40 proc. Ru­
sinów. Jedynie żywioł polski reprezentuje tu 
obecnie istotną siłę kulturalną. Szkolnictwo 
polskie na tym obszarze rozwinęło się, pomi­
mo klęsk wojny, w stopniu imponującym. Ist­
nieje tu od lat już dwuch zgórą około 50 szkół 
polskich, w których pobiera naukę zgórą 4 ty­
siące dzieci. Wśród tych szkół jest jedna 6-kla- 
sowa we Włodzimierzu i jedna 4-klasowa w 
Kowlu. Ponadto Macierz- Szkolna otworzyła i 
uruchomiła na tym obszarze 30 bibljotek szkol­
nych, 3 bibljoteki-wypożyczalnie dla dorosłych., 
zorganizowała kursy dla analfabetów i t. p. 
Całość tego wysiłku kulturalnego świadczy wy­
mownie o sile i rozlewriości żywiołu polskiego 
na Wołyniu.

Byłoby rzeczą nad wyraz pilną i potrzebną 
opracowanie obrazu całkowitego układu sił spo­
łecznych i narodowych w tym kraju, oraz bliż­
sze zdefiniowanie polskiego w nim stanu po­
siadania. Materjałów po temu nie brak. Na­
tomiast brak wciąż jeszcze dostatecznego zain­
teresowania w stosunku do tych tak ważnych 
dla przyszłości Polski zagadnień ze strony sze­
rokich kół inteligencji polskiej, które zapomi­
nają wciąż o tem, że Polska — nie mieści się 
bynajmniej w granicach Królestwa.

E. M.

[zeska DiODananda zagraniczna.
Czesi znani są powszechnie, jako dobrzy or­

ganizatorowie czy to w dziedzinie przemysłu 
i handlu, czy w rzeczach swego życia poli­
tyczno-społecznego. Ruchliwość tę wykazywali 
zawsze w zabiegach o spopularyzowanie spra­
wy czeskiej na forum opinji europejskiej, w 
ruchu t. zw. „słowianofilskim“, zakładając w 
różnych ośrodkach europejskich swe placówki, 
ogniska propagandy. Zwłaszcza podczas wojny 
zabiegi te przybrały charakter bardziej skoor­
dynowany, planowy, tembardziej, że polityczne 
stanowisko Czechów, platforma, na jakiej sta­
nęli, wymagały zorganizowania propagandy na 
szerszą skalę. Punkt ciężkości zabiegów cze­
skich został właściwie przeniesiony z kraju za 
granicę. Polityka czeska wyemigrowała z kraju.

Głównym motorem zagranicznej propagandy 
czeskiej jest akcja prof. uniwersytetu czeskie­
go Masaryka, który spełnia rolę dyplomaty, 
organizatora zagranicznych placówek czeskich 
i głównego inspiratora w sprawach tworzenia 
legjonów i oddziałów wojskowych.. Akcja prof. 
Masaryka polega przed ewszystkiem na staran- 
nem zorganizowaniu propagandy prasowej. W 
tym celu w głównych punktach koalicyjnych 
założono czeskie urzędy prasowe. W pierwszym 
rzędzie postarano się o utrwalenie placówki 
czeskiej w Paryżu. 4.

Kiedy prof. Masaryk przybył do Paryża, 
znalazł tam już nieźle zorganizowaną akcję. Z 
placówki tej stworzono główne ognisko pro­
mieniowania zabiegów czeskich. Tu Masaryk 
z pomocą czeskiego posła ludowego Duricha, 
który już podczas wojny przybył do Paryża, 
założył naczelny komitet („Conseil National 
des Paris Chechques11), na czele którego stanął 
sam, jako prezes. Sekretarzem komitetu został 
były profesor akademji praskiej, znany socjo­
log Edward Benesz. Zorganizowawszy placów­
kę w Paryżu, przeniósł się prof. Masaryk do 
Londynu i tu zorganizował posterunek praso­
wy. ' Kierownikiem londyńskim jest Włodzi­
mierz Nosek.

Z kolei przyszła Rosja. Tu oddawna były 
pewne ośrodki, propagandy czeskiej; wskutek 
jednak braku kontaktu z akcją zachodnią pla­
cówki czeskie nie posiadały jednolitego charak­
teru. . Przybywszy tu, prof. Masaryk zorgani­
zował w Petersburgu główny'komitet pod na­
zwą „Czeski Świat Narodowy“, który przez 
rząd Kierenskiego został uznany jako oficjalne 
przedstawicielstwo narodu czeskiego w Rosji. 
Do organizacji tej zgłosiły akces wszystkie in­
ne rozsiane po Rosji towarzystwa czeskie. Na
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czele akcji rosyjskiej stanął były współredalrtn... 
„Narodąich Listu", Bohdan Pawiu,’ który i/- 
uprzednio działał pomiędzy Petersburgiem 
Kijowem, ogniskując czeską emigrację i wyda* 
jąc organ p. t.‘ „Czechoślovan“. J

Prof. Masaryk odbył dalej podróż do Włoch 
Na terenie włoskim Organizacja czeska posiać 
dała już swe placówki. Działał tutaj publicy." 
sta czeski Hlavaczek, koordynując swe zabiegi 
z akcją Słowian południowych. g

Ważne znaczenie przypisywał prof. Masa­
ryk akcji amerykańskiej. Będąc w Londynie" 
poczynił pewne kroki w kierunku skonsolido­
wania ruchu czeskiego wśród czeskich kolonii 
amerykańskich. W tym też kierunku poczynił 
zabiegi w Ameryce; organizując tu komitet 
pod nazwą „Bohemian National alliance of 
America1'. We wszystkich większych ośrodkach 
czeskich kolonii amerykańskich utworzono pla­
cówki propagandy, z których najważniejsze są 
w Chicago i New-Yorku. Na czele tej ostatnieji 
stanął sam Masaryk. J

Umotywowanie stanowiska Czechów dla za­
granicy ogłosił prof. w specjalnej pracy, po­
święconej sprawie małych narodowości p. t. 
„The problem of smails nations", gdzie rozi 
waża przedewszystkiem przyszłość naro­
dów austrjackich, w szczególności słowiańskich.’

Główno zabiegi placówek zagranicznych 
czeskich obok pozyskania sfer decydujących 
sprowadzają się do popularyzowania sprawy 
wśród poszczególnych obozów opiniL Naj­
większe rezultaty osiągnięto w sferach socjali­
stycznych we Francji, Szwajcarji i Anglji. Ko­
mitety wykonawcze stronnictw tych wspólnie z 
socjalistami amerykańskimi wydały memorjał,. 
w którym motywują konieczność rozbicia 
Austrji i utworzenia państwa czesko-słowackie- 
go. Hasła te propagowane sąw specjalnej bro­
szurze p. t. „Le socialisme autricifien et la: 
querre", w której między innemi apodniesiona 
jest sprawa słowacka.

Propaganda czeska prowadzona jest dziś: 
łącznie z akcją południowo-słowiańską. W tym 
celu w wielu punktach utworzono wspólne ko­
mitety w celu ustalenia wspólnej taktyki i pro­
gramu politycznego.'

Przewrót w handlu rosyjskim.
Po nacjonalizacji przemysłu przystąpiono 

obecnie w Rosji do upaństwowienia handlu, 
który w organizacji swej zbliżony będzie do 
urządzeń kooperatyw konsumcyjnych.

Sprawie tej poświęcają obszerny artykuł 
„Izwiestja", w którym podają sposoby prze­
prowadzenia reformy handlu, motywując jej; 
konieczność. Postawiliśmy dobro ogółu, pisze 
organ sowietów, ponad .przemysłem; to samo 
należy uczynić -z handlem. Wrogowie nasi 0- 
śmieszają się, gdy sądzą, że za pomocą mor­
dów i terrorystycznych zamachów, na sfery ro­
botnicze zdołają powstrzymać- nas od zamie­
rzonych przekształceń w dziedzinie gospodarki 
narodowej, jednej z głównych podstaw naszej' 
idei państwowej.

Nici dwudziestu głównych gałęzi przemysłu 
schodzą się już w nowo-zorganizowanym Głó­
wnym Komitecie i biurach centralnych. Wy­
kaz wszystkich fabryk i zakładów przemysło­
wych został sporządzony i opracowany pro­
gram dostaw dla rozpoczynającej się w jesieni 
kampanji. Naznaczono stałe ceny na wyroby 
przemysłowe, biorąc pod uwagę trudne oko­
liczności, w jakich obecnie pracujeindustrja.

Główny Komitet zajął 'się rozdziałem su­
rowców, objął kierownictwo fabryk i stronę 
finansową przedsiębiorstw. Stworzona została 
zatem organizacja, która obejmuje cały prze­
mysł i daje podstawy dla dalszego rozwoju 
gospodarki narodowej. W ten sposób umożli­
wione też zostało przeprowadzenie nacjonali­
zacji wewnętrznego handlu. Dotąd nie można 
było otwierać sklepów rządowych, bo nie isb, 
niały fabryki rządowe, któreby te sklepy w 
war zaopatrywały. Unarodowienie przemysłu 
wywołuje konieczność upaństwowienia handlu. 
Fabryki, będące pod zarządem i kontrolą Głó­
wnego Komitetu i biur centralnych, sprzeda­
wać będą towary po cenach stałych, hurto­
wych, podczas gdy detaliści do tej pory bra 1 
ceny dowolne, wyzyskując odbiorców.

Artykuły codziennej potrzeby, jak mydł°> 
tytoń, herbata, zapałki, perkal, obuwie, ka o -
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8Ze( nasiona, oleje i wiele innych towarów, mo­
żna już obecnie sprzedawać konsumentom bez­
pośrednio. ‘

0 skuteczności tych zarządzeń może za-
świadczyć następujący przykład:

Fabryki obuwia, będące pod zarządem Głó­
wnego Komitetu, dostarczają obuwia w najlep- 
szyni gatunku po 150 rb. za parę,-podczas gdy 
w handlu prywatnym kosztuje ono 300 rb. Ta­
ka koncentracja sprzedaży daje korzyść zaró- 
wno państwu, jak i jego odbiorcom, ponieważ 
bez wprowadzania nowych podatków, powstają 
nowe źródła dochodu, a z drugiej strony, arty­
kuły koniecznej potrzeby stają się tańsze i po­
dział ich unormowany.

Narazie sklepy rządowe będą sprzedawały 
najważniejsze wyroby masowego zapotrzebo­
wania, mianowicie: papier, nici, zapałki, książki, 
naczynia gospodarskie i t. d. Dla wygody ku­
pujących, w każdym okręgu miasta będą urzą­
dzone takie sklepy, licząc jeden sklep na 1,000 

, mieszkańców, przycżem stosownie do miejsco­
wych potrzeb magazyny te będą składały się 
z trzech oddziałów: żywnościowego, odzieżowe­
go i gospodarczego. Po opracowaniu przez 
miejscowy sowiet planu rządowych sklepów, 
winien on zarekwirować odpowiednie pomiesz­
czenia i składy na zapasy. Personel łatwo da 
się skompletować z członków zarekwirowanych 
magazynów, oraz będących bez zajęcia urzęd­
ników poczty, telegrafu i dróg żelaznych.

Każdy sowiet obowiązany jest naznaczyć 
miejscowego komisarza dla handlu, który za­
rządzać będzie wszystkiemi sklepami w swoim 
okręgu i odpowiadać za prawidłowy bieg in­
teresu.

Do obowiązków takiego komisarza należy 
utrzymywanie stałego kontaktu z Centralnym 
Komitetem ludowym dla handlu i przemysłu, 
który udzielać mu będzie praktycznych wska­
zówek, oraz ze wszystkiemi Głównemi Komite­
tami i biurami centralnemi, od których spro­
wadza towary..

Czysty zysk ^e sprzedaży dzieli miejscowy 
Komitet narazie w ten sposób, że dla siebie 
zatrzymuje 20%, a resztę przekazuje rządowi 
centralnemu.

W wielu miastach prowincjonalnych już 
funkcjonują takie sklepy ku ogólnemu zado­
woleniu miejscowej ludności.

1 Minislerstwa H. fi. i o. fi.
Liczba miejsc na wydziale medycznym. 

Ze względu na brak pomieszczeń w pracowniach 
i laboratorjach Wydziału lekarskiego Uniwer­
sytetu Warszawskiego Ministerstwo Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego wydało 
zarządzenie, by ogólna liczba studentów I i II 
semestru studjum medycyny w roku akademi­
ckim 1918/19 nie przekraczała 300.

Konkurs na posadę nauczyciela ogrodnl- 
.ctwa. Sekcja Szkolnictwa Zawodowego Mini- 
sterstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego ogłasza konkurs na posadę nauczy­
ciela ogrodnictwa w Królewsko-Polskiej Szkole 
grodniczej w Warszawie. Wymagane wy­

kształcenie teoretyczne i dłuższa praktyka za­
wodowa.

Warunki będą omówione osobiście.
głoszenia piśmienne wraz z curriculum 

itae, odpisami świadectw i fotografją nadsy- 
c należy do Sekcji Szkolnictwa Zawodowego, 

1918 pazd°wskie 20, do dnia 1-go listopada

ochronne. Celem ochronienia obywateli 
polskich w Rosji od represji, stosowanych przez rząd 
bolszewicki, polski kómisarjat wydaje listy ochronne. 
W Moskwie wydano takich listów 7.700.

Dr. Koroszec o Czechach, Polakach i Słowia­
nach południowych. Prezes klubu południowo- 
słowianskiego dr. Koroszec w prasie słoweńskiej ogło­
sił obszerną enuncjację • ó obecnej sytuacji polity­
cznej. Polityk słoweński—pisze chorwacki „Obzor”_  
twierdzi, że nie jest mu nic wiadomem o pertrakta­
cjach w sprawach reformy państwowej; on sam pod 
tym względem żadnego głosu nie zabierał. Pertrak­
tacje takie mogłyby nastąpić jedynie za zgodą połu- 
dniowo-słowiańskich sfer politycznych, pouprzedniem 
porozumieniu się ze stronnictwami chorwackiemi i 
serbskiemi. Zresztą — powiada dr. Koroszec—niema 
żadnych danych po temu, aby w najbliższym czasie 
miały nastąpić pertraktacje w sprawie południowo- 
słowianskiej i reform w ustroju monarchji. Rząd 
jest przekonany, że w obecnych warunkach nie da 
się tak łatwo przeprowadzić porozumienia i siąść 
z nami przy wspólnym stole dla. omówienia tych 
spraw. Przecież .nie można rozmawiać ze Słowiana­
mi południowymi, dopóki traktuje się ich nie jako 
równych, lecz jako objekt represji. Jeśli ten wyjąt­
kowy stosunek ustanie, będziemy z czynnikami rzą- 
dowemi pertraktowali, oczywiście, w porozumieniu 
z naszymi politycznymi sprzymierzeńcami, Czechami 
i Polakami. Potrójny związek pomiędzy Polakami, 
Czechami i Słowianami południowymi nie jest fraze­
sem, lecz rzeczą realną.

Wobec tego — dodaje dr. Koroszec — wątpię, aby 
rząd myślał 'konkretnie dziś o pertraktacjach. Wy­
powiedzenie się elementów niemieckich i węgierskich 
za przeprowadzeniem reformy nie jest momentem de­
cydującym.

.. Związek Polek w Paryżu. Z inicjatywy p. Ma- 
rji Szeligi, pisarki i działaczki na polu ruchu kobie­
cego, powstał „Związek Polek w Paryżu”, mający na 
celu zrzeszenie sił kobiecych dla pożytku ojczyzny 
oraz uświadomienia jednostek i szerszych kół o pra­
wach i obowiązkach kobiety polskiej. Zasadą Związ­
ku Polek jest — według statutów — dokładanie wszel­
kich starań do uzyskania i utrwalenia- wolności na­
rodowej, oraz propagandy celem uzyskania dla ko­
biet równouprawnienia politycznego i społecznego 
Działalność Związku Polek jest niezależna od jakiej­
kolwiek partji politycznej. Członkami Związku mo­
gą być wszystkie Polki godzące się na powyżej wy­
rażone zasady. Zebranie organizacyjne było bardzo 
ożywione. Po dyskusji przyjęto statuty jednomyśl­
nie. Do zarządu wybrane są panie: Marja Szeliga, 
przewodnicząca—Marja Giersżyńska, wice-przewodni- 
cząca — dr. Cecylja Dylion, sekretarka, oraz Korylla 
Markusowa — skarbniczka.

Zachodnio-pruscy postępowcy a sprawa pol­
ska. W Gdańsku odbyło się 22 b. m. walne zebra­
nie związku liberalnego Prus Królewskich, na któ- 
rem mówcy pochwalali politykę proklamacji listopa­
dowej. Wykazywano, że wprawdzie i bez aktu listd- 

. padowego uzyskaliby Polacy niepodległość, ale zbli­
żyliby się niezawodnie do Wschodu a nie do Nie­
miec, co byłoby równie niekorzystnem dla interesów 
Niemiec, jak austro-polskie rozwiązanie. Polska po­
winna wejść w ściślejsze porozumienie z Niemcami, 
Niemcy zaś powinny popierać rozwój państw kreso­
wych. O neutralizacji Gdańska niema coprawda mo­
wy, natomiast koniecznem jest poczynienie Polakom 
pewnych ułatwień na polu komunikacji wodnej. Na 
Polaków zaboru pruskiego, którzy ciążyć będą do 
państwa polskiego, należy zwracać w dalszym ciągu 
baczną uwagę, ale równocześnie starać się o dopro­
wadzenie do znośnych stosunków między Niemcami 
a Perlakami zaboru pruskiego. Wszelkie prawa wy- 
jątkowe należy znieść, nie zarzucając atoli polityki 
kolonizacyjnej.

1 Komisji Wojskowej.
«Uniwersytet Żołnierski". Komisja Woj- 
wa posiada wydział, przeznaczony wyłącz­

ni ' ° ?^acy na^ uzupełnianiem wyszkolenia
^kiego w duchu wychowania narodowe- 

Pozbawione było w wieku szkol- 
% pokolenie, odbywające obecnie służbę 

sytlV^i' ■ Wydział ten nosi nazwę „Uniwer- 
uczp . .?iei;Ski“ i polega na organizowaniu 

nia z°łnierzy czytania i pisania, dziejów 
niu krajoznawstwa, — na zaznajamia­
na i Z utYorami piśmiennictwa polskiego, 
rzyP°C noszentu ' poziomu kulturalnego żołnie- 
gadn’ ”a ^^Iceniu ogólnem w zakresie za- 

ien podstawowych dla współczesnej armji.
Hjj .oza kursami dla analfabetów, pogadanka- ’ 

1 urządzaniem bibljotek żołnierskich, jedną '

ż form działalności Uniwersytetu Żołnierskiego 
jest umieszczanie w koszarach, obrazów batali­
stycznych dziejów Polski-oraz portretów bo­
haterów narodowych- Śą one zaopatrywane w 
odpowiednie objaśniające podpisy, układu kom­
petentnych malarzy i historyków. Portrety 
Kościuszki, Poniatowskiego, Dąbrowskiego, re­
produkcje arcydzieł Matejki, Grottgera, Kossa­
ków i wielu innych malarzy polskich zdobią 
ściany „świetlic” przy gospodach żołnierskich 
oraz izby mieszkalne, kształcąc upodobania este­
tyczne i pouczając zarazem o dziejach ojczy-

Jednakowoż budżet Uniwersytetu żołnier­
skiego nie wystarcza na to, aby w należyty 
sposób zaspokoić liczne zapotrzebowania, nad­
syłane z oddziałów Wojska Pólskiego. W prze­
konaniu, że wiele osób posiada zarzucone nie­
raz premja Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w 
Warszawie, Tow. Sztuk Pięknych w Krakowie, 
premja pism ilustrowanych, wydawnictwa Ku­
likowskiego, Kulerskiego i inne — Uniwersy­
tet Żołnierski zwraca się do rozumiejących do­
niosłość tej sprawy z prośbą o nadsyłanie re­
produkcji obrazów batalistycznych z dziejów 
Polski oraz portretów bohaterów narodowych 
do Uniwersytetu Żołnierskiego w Komisji Woj­
skowej (Królewska 35, III piętro). |

। Sytuacja polityczna na Krymie. Rząd republiki 
krymskiej, utworzony przez rosyjskiego generała Sul- 
kiewicza, pochodzenia zdaje się polskiego, gdyż Sul- 
kiewicz, jak pisze „Frankfurter Zeitung", jest „Tatarem 
urodzonym na Litwie" - składał się pierwotnie z rady 
ministrów, do której należało czterech Tatarów, dwucn 
Rosjan i dwuch przedstawicieli kolonistów niemiec­
kich. Aczkolwiek Niemcy stanowią niespełna 6% lud­
ności Krymu, to jednak przeszło połowa obszaru na- 
leży do Niemców; tem też tłomaczy się nieproporcjo­
nalnie do liczebności Niemców wielka liczba przed­
stawicieli ich i# rządzie .krymskim. •

Pierwsze ministerjum administrowało krajem, wy­
dawało prawa i rozkazy i wogóle miało na celu pra­
wie wyłącznie • tylko utrzymanie wewnątrz kraju ładu 
i porządku. Rząd krymski głosił, iż dopóty zamierza 
byc przy władzy, aż okaże się możliwość zwoła­
nia przedstawicielstwa narodowego, któreby rozstrzy­
gnęło o przyszłości i ustroju Krymu. J

Niebawem jednak rząd ten, proklamowawszy zu­
pełną niepodległość Krymu, popadł w kolizję z Ukra­
iną a jako wynik tych przeciwieństw wywiązała się 
wojna celna w najostrzejszej formie. Oba państwa 
zamknęły granice, wobec czego Ukraina pozbawiona 
została wina, tytuniu, owoców i t. d. z Krymu, ten zaś 
pozostał bez. dowozu węgla, którego zapotrzebowanie 
na Krymie jest znaczne wskutek braku innych mate- 
rjałów opałowych; dalej zbrakło na Krymie paszy 
twardej oraz materjału opakunkowego do owoców, 
tak iz jest obawa, iż cały tegoroczny zbiór owoców 
zmarnieje. Owa wojna celna doprowadził* ostatecznie 
do stosunków, które wymagały rychłej naprawy i spo­
wodowały ostatecznie kryzys gabinetowy F

Obecnie jednak kryzys ten ma się ku końcowi i 
I z UkraFną ma^ SI^ rozpocząć ponowne pertraktację

KIOIIIl POLITYCZHO-SPOlEtm. TELEGRAMY
. Rokowania w sprawie Polski.
I Berlin, 25 września. (W. A. T.). „Berliner 
. Tageblatt” pisze: Wczorajsze konferencje se­

kretarza stanu do spraw zagranicznych v. Hin- 
. tze’go z członkami komisji głównej parlamentu 
■ miały na celu, w związku z wiedeńską notą 
; pokojową i podjętemi na nowo niemiecko- 
. austrjacko-węgierskiemi rokowaniami w spra- 
. wie Polski, wyjaśnić stosunek przymierza po- 
l między Niemcami a Austro-Węgrami.

Z Koła pólskiego w Wiedniu.
I Wiedeń, 26 września (W.A.T.). „Polnische 
i Nachnchten donoszą: Na 28 września zwołano 
! prezydjum Koła polskiego. Wieczorem tegoż 

dnia odbędzie się konferencja prezesa mini- 
strów z prezydjum Koła polskiego. W dniu 30 
b. m. zbierze się komisja parlamentarna Koła 
polskiego celem wysłuchania sprawozdania pre­
zydjum o konferencji z prezesem ministrów i 
celem rozpatrzenia sytuacji parlamentarnej a 
także wyjaśnienia stanowiska Koła polskiego 
do noty pokojpwej. 1 października przemawiać 
będzie prezes ministrów przy otwarciu parla­
mentu. „Polnische Nachrichten” dowiadują się 
iż istnieje zamiar, aby zaproponowano mającej 
się odbyć przed pierwszem posiedzeniem par­
lamentu konferencji prezesów klubów odrocze­
nia na parę dni posiedzeń parlamentu' po zło­
żeniu deklaracji rządowej, aby partje miały 
sposobność naradzić się nad oświadczeniem 
rządu.
Ukraińskie manifestacje antipólskie.

Berlin, 25 września (W.A.T.). „Voss. Ztng.“ 
pisze: Według doniesienia ukraińskiej Ajencji 
Telegraficznej ze Lwowa odbyła się tam dnia 
22 września rusińska demonstracja protestu 
przeciwko rozwiązaniu austro - polskiemu. Na 
zebraniu powzięto rezolucję, domagającą się 
od Austrji poszanowania traktatu' brzeskiego 
i utworzenia specjalnej prowincji ukraińskiej 
w granicach monarchji.

Uregulowanie kwestji południowo- 
słowiańskiej.

Wiedeń, 25 września. (W. A. T.). Neues 
Wiener Tagblatt” otrzymuje ze strony miaro­
dajnej następujące informacje co do planów 
uregulowania, kwestji południowo-słowiańskiej: 
W nieprzyjacielskiej zagranicy rozszerzane są 
często pogłoski, jakoby wynikiem nieukończo- 
nych dotąd jeszcze narad w sprawie kwestji 
południowo-słowiańskiej było postanowienie 
wcielenia Bośni i Hercegowiny wprost do Wę­
gier. Żaden z czynników miarodajnych nie ma 
na oku rozwiązania podobnego, i, niezależnie 
od tego, jakiby miał być wynik narad, rozwią­
zanie to nie nastąpi w każdym razie w tym 
duchu, ażeby Bośnia i Hercegowina wcielone 
zostały wprost do aparatu administracyjnego 
Węgier. Brane jest w każdym razie pod roz- 
waSQ przyłączenie Bośni i Hercegowiny do 
krajów korony węgierskiej w ten sposób, że
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prowincje te otrzymają zupełną autonomję 
rządową i administracyjną i że wytworzony 
zostanie taki stosunek prawno-państwowy, jaki 
odpowiada np. stosunkowi Kroacji i Slawonji. 
Bośnia i Hercegowina pozostaną nadal, jak i 
dotąd, autonomiczne, tak jak to ma miejsce z 
Kroacją i Slawonją. Obie części państwa wę­
gierskiego wysyłałaby specjalne delegacje do 
parlamentu węgierskiego i na tej‘drodze przez 
delegacje uczestniczyłyby w rządach monarchji.

Watykan otrzymał notę pokojową.
Lugano, 26 września. (W.A.T.). „Osserva- 

tore Romano11 donosi, że wczoraj w Watykanie 
odebrano austrjacką notę pokojową.

Sytuacja w Rosji.
Kolonja, 26 września. (W. A. T.). Podług 

depeszy „Kóllnische Ztng.“ ze Stockholmu, na­
oczni świadkowie przybyli z Petersburga opo­
wiadają, iż w chwili obecnej niepewność życia 
jest większa, niż podczas całego okresu rewo­
lucji. Strzelanina i aresztowania są na po­
rządku dziennym. Nikt nie zwraca uwagi na 
dekrety rządu, wszechmocną jest jedynie tylko 
komisja do walki z kontr-rewolucją, która co- 
dzień wydaje i wykonywa wyroki śmierci. Jak 
donosi „Krasnaja Gazieta11, komisja otrzymuje 
codziennie stosy listów z pogróżkami. Autoro- 
wie listów oświadczają, iż żaden terror nie po­
wstrzyma upadku bolszewików i że po powro­
cie Lenina do zdrowia wyrok śmierci na nim 
będzie wykonany. Komisja oświadcza, iż zmu­
szona jest do sporządzenia obszernej listy 
mieszczan, którzy znajdują się w więzieniu ja­
ko zakładnicy i zostaną natychmiast rozstrze­
lani, jeżeli któremu z bolszewików spadnie włos 
z głowy.

Na Ukrainie nie nastąpi powołanie 
żołnierzy pod broń.

Kijów, 26 września. (W. A. T.). Biuro 
Wolffa donosi: Wobec krążących pogłosek, iż 
na Ukrainie ma nastąpić powołanie żołnierzy 
pod broń i wysłanie powołanych na niemiecki 
front zachodni, niemieckie koła urzędowe 
oświadczają, że Niemcy nie powołały ani jedne­
go żołnierza w okupowanych przez się obsza­
rach. To też wykluczone jest podobne po­
stępowanie na zaprzyjaźnionej Ukrainie, gdzie 
Niemcy przebywają tylko po to, aby zaprowa­
dzić ład i porządek.

Mowa v. Payera.
Berlin, 25 września. (W. A. T.). Stosunki prawno- 

państwowe w t. zw. prowincjach nadbałtyckich, 
Kurlandji, Liflandji i Estonji, nie mogą być do­
tąd jeszcze uregulowane. W ratyfikowanych przed 
kilku tygodniami umowach uzupełniających do 
traktatu brzeskiego Rosja wyraziła zgodę swoją na 
proklamowanie przez państwa tej niezależności. 
Życzeniem naszem jest żyć z niemi w dobrych 
stosunkach sąsiedzkich. Dalsze prawno-państwowe 
i polityczne ukształtowanie się krajów tych leży 
w ich ręku. Interesy obustronne najlepiej, zda­
niem naszem, zostaną uwzględnione, jeżeli się z nie­
mi najpierw porozumiemy co do konwencji, niezbęd­
nych dla uregulowania dotychczasowych stosunków 
prawno-państwowych. Chodzi obok zawarcia ogólne­
go traktatu przymierza o dojście do skutku umów w 
sprawie ochrony prawnej i równouprawnienia w spra­
wie kolei, poczt i telegrafów, ceł, podatków, systemu 
monetarnego, systemu miar i wag, a przedewszyst- 
kiem konwencji militarnej i morskiej.

Projekty nasze są prawie już gotowe. Rokowania 
rozpocząć się już mogą niezwłocznie. Nie istnieje 
zamiar pozostawienia trzech krajów tych, jako samo­
dzielnych organizmów państwowych. Powinny one 
i, o ile mi się zdaje, chcą one raczej być złączone 
razem, zwłaszcza, że podział, liczący się ze względami 
etnograficznemi, jest niemal że wyłączony. Umowy 
traktowane są narazie, jako przygotowawcze; osta­
teczne ich zawarcie nastąpić ma po ukonstytuowaniu 
się rządu nowego państwa.

Co do formy przyszłego rządu w prowincjach nad­
bałtyckich poglądj’ zarówno tam, jak i w Niemczęch, 
są bardzo różne. Tendencjom, ujawniającym skłon­
ność do republikańskiej formy rządu, przeciwstawia 
się fakt, że „landraci” oświadczyli się jednomyślnie 
za unją personalną z Prusami. Decyzja nastąpić 
może dopiero po porozumieniu się co do konwencji 
I aczkolwiek ludom decyzja narzucona nie będzie! 
Niemcy oczywiście strzedz będą musiały interesów 
swoich.

Od pierwszego sierpnia zorganizowana została dla 
krajów nadbałtyckich i dla Litwy oddzielna admini­
stracja, odpowiadająca najzupełniej zarządowi cywil­
nemu. O aneksji krajów tych nie może być oczywi­
ście mowy, aczkolwiek nie możemy im udzielić zu­
pełnej wolności, której się zresztą wcale nie domaga­
ją. Będą one zresztą miały poważne również korzyści 
z połączenia się z nami.

Korzystam z okazji, ażeby odpowiedzieć na liczne 
ataki z powodu mowy mojej, wygłoszonej w Studgar- 
dzie. Na wschodzie mamy pokój i będziemy go mieli 
bez względu na to, czy to się.zachodnim wrogom na­
szym podoba, czy też nie. Żywy protest przeciwko 
temu podnieśli w pierwszym rzędzie ci, którzy nie 
solidaryzowali się z pewną częścią postanowień po­
koju brzeskiego. Nie mogę tego uważać za uzasa­
dnione. Pokój został zawarty. Warunki jego są albo 
będą wypełnione. Zawarty on został pomiędzy więk­
szością państw zainteresowanych, rada związkowa 
i parlament sankcjonowały go. Na nim w drodze 
wolnego porozumienia zbudowane zostały umowy do­
datkowe. Ratyfikowane one zostały obustronnie. 
Istnieje pokój z Rosją, z Ukrainą, z Rumunją. .

Pokój brzeski z trudem został wywalczony. Dojście 
jego do skutku było dla nas kwestją życia.. Dziś 
jeszcze mamy największy interes w utrzymaniu go. 
Wstrząsanie nim, dopóki trwa wojna, równoznaczne 
jest z rzucaniem ojczyzny w bezpośrednie niebezpie­
czeństwo. Nikt, stojący na odpowiedzialnem stano­
wisku, nie może się na to odważyć. A i stanowisko, 
ograniczające przeciwników moich, gdy twierdzą, że 
traktaty pokojowe narazie wprawdzie istnieją, przy 
zawarciu jednak t. zw. pokoju powszechnego przed­
stawione być mają konferencji pokojowej, nie wytrzy­
muje zdaje mi się, krytyki. Tak zw. państwa kreso­
we odłączyć się chcą od Rosji, która się na to zgo­
dziła. Muszą one jednak szukać gdziekolwiek opar­
cia. Są one za małe, aby być zupełnie niepodlegle- 
mi, a zaś żadne z przyległych państw wielkich nie 
może znieść, aby one podług swego widzimisię i za­
leżnie od nastroju przechylały się to na lewo, to na 
prawo, lub też działały na własną rękę. Pomimo to 
że ucierpiały one bardzo przez wojnę i okupację, to 
jednak pragną one bardzo przyłączenia do Niemiec. 
My, z naszej strony, możemy naturalnie tylko powi­
tać, iż państwa te, odłączone od Rosji, szukają opar­
cia w naszej ojczyźnie, zamiast zagrażać jaj.

Proszę zapytać się Anglji, czy •zgodziłaby się ona 
na poddanie pod dyskusję Niemiec, Austro-Węgier i 
Turcji sprawy akceptowania zdobycia Egiptu, doko­
nanego podczas wojny. A przecież jest to akt gwał­
tu, podczas gdy państwa kresowe zupełnie swobodnie 
odłączyły sią od Rosji i zwróciły się do nas na za­
sadzie zaproponowanego im i uznanego wyraźnie dro­
gą prawnopaństwową prawa samookreślenją. Prze­
cież wszystkie sprawy te ciągle jeszcze się-dokony- 
wują.

To samo dotyczy Polski. Nie bez słuszności nie­
dawno temu sekretarz stanu dr. Solf określił traktat 
brzeski jako pewnego rodzaju ramy. Prawdopodobnie 
rokowania z państwami zachodniemi, które przecież 
kiedyś się rozpoczną, dadzą bezpośredni powód do u- 
zupełnień i pogłębień tych traktatów.

Byłoby rzeczą błędną bez konieczności pozwolić 
na wmieszanie się do tych spraw elementów nieprzy­
jacielskich. Z góry powiększać ilość tych trudności 
przez ponowne branie pod uwagę uregulowania spraw 
już uregulowanych byłoby rzeczą sprzeciwiającą się 
naszym żywotnym interesom.

Wicekanclerz v. Payer zakończył swoją mowę zda­
niem: Rzeczą rządu odpowiedzialnego, liczącego się 
więcej z faktami, niż z nadziejami na poczucie spra­
wiedliwości naszych nieco zbyt bezwzględnych wro­
gów, rzeczą takiego rządu jest nie zapominać o sta­
rem przysłowiu: Staraj się utrzymać to, co już masz.

Dyskusja w komisji głównej parla­
mentu niemieckiego.

Berlin, 25 września. (W. A. T.). Komisja Główna 
przystąpiła dzisiaj do dyskusji nad położeniem poli- 
tycznem, w związku z wczorajszemi wyjaśnieniami 
przedstawicieli rządu.

Poseł Grober (centrum): Bardzo wielkie znaczenie 
dla pomyślnego wyniku wojny ma jedność frontu bo­
jowego, zgodność rządu i narodu. Wzmocniona ona 
została w znacznym stopniu przez mowę vice-kan- 
clerza v. Payera w Sztuttgardzie, gdzie rozwinął on 
program rządowy, który doznał sankcji także ze stro­
ny najwyższego dowództwa armji. Stronnictwa wejść 
mogą na grunt programu tego i współdziałać w jego 
urzeczywistnieniu.

Dla uzyskania i umocnienia pełnego zaufania na­
rodu naszego niezbędna jest zupełna jawność polity­
ki naszej. Musimy iść na spotkanie państwom kre­
sowym. Dzisiejsza pruska polityka względem Pola­
ków nie może być pod żadnym warunkiem utrzyma­
na. W dziedzinie wewnętrznej polityki polskiej wy­
konywanie ustawy o stanie oblężenia stanowi przed­
miot nieustannych skarg. Oczekuję dziś jeszcze o- 
świadczenia kanclerza państwa, co zdziałać zamyśla 
w tej sprawie.

Poseł Scbeidemann (soc. dem.): W roku bieżącym 
nie osiągnięto ani zwycięstwa militarnego, ani poko­
ju. Im gwałtowniej przeciwnicy występują na tea­
trze wojny, tem więcej chroni nas to przed iluzjami 
zdobywczemi, tem więcej też cała nasza siła narodo­
wa oddana będzie mogła być na usługi obrony, wów­
czas zwłaszcza, gdy się narodowi przyzna reformy. 
Pokój brzeski nie odpowiada poglądom naszym. Mo­
wa Payera w Sztuttgardzie nie jest dość jasna i szcze­
ra. Bawienie się w królów u ludów wschodnich mu­
si ustać. Dymisja b. sekretarza stanu v. Kuhlmanna 
przyniosła szkodę idei pokojowej. Gdy pan v. Kuhl- 
mann wyrzekł słowo, które się nie podobało wyższym 
dygnitarzom wojskowym, zniknął w jednej chwili ze 
stanowiska swego. Tak dalej być nie może. W spra­
wie belgijskiej mówić należało wcześniej i zupełnie 
inaczej. Wojna podwodna wpędziła nam Amerykę 
na kark.

Fiscbbek (post. part, lud.) mówił co następuje: Zu­
pełnie szczerze popieramy ideę związku narodów. Do 
Hindenburga i Ludendorffa mamy wielkie zaufanie. 
Wciągnięto ich do niesnasek politycznych. Naczelne 

dowództwo wojskowe niejednokrotnie uprawi i 
litykę inną, niż kierownictwo Rzeszy. F Wlat° po-

Co do postępowania w Finlandji, Kurlandii a *, 
że w Alzacji i Lotaryngji mówca zaznacza- 
polityczna nie jest tego rodzaju, aby dynastie m ]a 
prowadzić rozmowy na temat powiększenia 
dzy. - W0J wła-

Pos. Stressmann (nar. lib.): Centrum oświat,,» 
ze staje na gruncie programu rządowego wvłn« °’ 
nego przez wicekanclerza v. Payera w StudJn a® 
W imieniu mojej frakcji mogę oświadczyć to «n 
Kierują nami te same powody, jakie nami kierZ??' 
ńa jesieni 1917 r. Przyklaskujemy wywodom» 
tarza stanu v. Hmtzego. Zgadzamy się na to i.6’ 
z państwami kresowemi zawarto natychmiast ir 
wencje, które umożliwią konsolidację tamtaw,,?^ 
stosunków. Pochwalamy dążenia kolonizacyine w 
landji, zapoczątkowane przez zarząd militarny P' 
nież akceptujemy rosyjski traktat dodatkowy?^' 
pieczający naogół interesy Niemiec i Rosji. StoS 
w Rumunji wymagają niesłychanej uwagi z na^S 
strony. Co do Belgji, oponuję przeciwko twierdzeniu1 
iz dowiedziony został brak winy ze strony fiXu’ 
Co do reformy wyborczej, spodziewamy sie norń™ • 
mienia pomiędzy rządem a izbą panów. u’

Poczem odroczono dyskusję do czwartku Ponn 
łudniu odbyło się posiedzenie tajne, na którem złn 
żonę zostało obszerne wyjaśnienie o sytuacji wojen

Ostatnie wiadomości.
KOMUNIKAT URZĘDOWY NIEMIECKI.

Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 
26 września 1918 r.

ZACHODNI TEREN WALK. 
Grupa wojsk księcia Ruprecłjta.

Walki przedpole we w dolinie rzeki Lys, na 
północ od kanału La Bassee i pod Moeuvres.

Grupa wojsk Boefrna.
Po gwałtownym ogniu przeciwnika na po­

łudniowy wschód od Epehy pod Bellicourt na­
stąpiły tylko ataki częściowe, które zostały 
odparte.

Pomiędzy strumieniem Omigno a Sommą 
nieprzyjaciel kontynuował ataki swoje. Natar­
cie pierwsze załamało się w koncentrycznym 
ogniu artylerji i piechoty naszej. Punkt cięż­
kości ataków, powtarzanych przed południem 
niejednokrotnie, skierowany był przeciwko wy­
niosłości pomiędzy Pontrust-Gricourt. Prze­
ciwnik utrwalił się na niej chwilowo. W kontr­
ataku odebraliśmy ją z powrotem. Popołudniu 
Francuzi ruszyli ponownie do gwałtownych 
ataków pomiędzy Francilly a Sommą. - Ataki 
te z wyjątkiem małych miejsc przerwania zo­
stały odparte. W obu ostatnich dniach wzię­
liśmy przeszło 200 jeńców.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu-
W wycieczce miejscowej na północ od Alle- 

mand (pomiędzy Ailette i Aisne) wzięliśmy 
jeńców. Na północ od Vaily odparliśmy czę­
ściowe ataki przeciwnika.

Grupa wojsk ks. Albrechta.
Na wschód od Mozeli odparty został czę­

ściowy atak nieprzyjaciela. Walczące tam od­
działy 31-ej brygady landwery yzięły w kontr­
ataku do niewoli 50 Francuzów i Amerykanów.

Z pośród eskadr napowietrznych nieprzyja­
cielskich, które atakowały Frankfurt nad Me­
nem i Kaisershantern, zestrzelono 7 samolotów.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.
Teatr Wielki. Dziś „Taunhauser”, jutro „Żydówka”.
Teatr Rozmaitości. Dziś „Pan Damazy", iutro 

„Konstytucja”.
Teatr Letni. Dziś i jutro „Kawiarenka”. ;
Teatr Nowości. Dziś „Targ na dziewczęta, 

jutro „Księżna Czardaszka”.
Teatr Polski. Dziś i jutro „Cyrulik Sewilski”. n
Teatr Matys Dziś i jutro „Zachwycająca kobieta

Z giełdy.
Warszawa, d. 26.IX 1918 r.

Obligacje m. Warszawy 6% . . . 179,00 
5% Obi. B. Ziemiańsk. za Mk. 100 —
Listy ziemskie 4V2W0 ...... 184,25 

„ „ 4%)...........................
Listy miejskie 5%...........................168,25

„ „ 41/2%.............................151,50
» m. Łodzi 5%....................... —
n ■ „ iW/o VI S. . . . -

Waluta: Ruble (500)....................... 120,50
„ (100)....................... 125,00

Korony..................................... 52,80

184,50

168,50 
152,00

119,50

52,90
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